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LEKCJ A  
i  listu  św . P a w ia  do Kolosan, rozdzia ł I,

w ie rsz  9— 14.
B rac ia ! Nie p rz e s ta je m y . za w as się m odlić i 

p rosić, abyśc ie  byli napełnieni znajom ością woli 
B ożej, w e  w szelk iej m ądrości i w yrozum ieniu  du- 
ch o w n em : abyśc ie  chodzili godnie. Bogu w e w szy - 
stk iem  się podobając ; w  każdym  uczynku dobrym  
o w o c przynosząc , i rosnąc w znajom ości Bożej, 
um ocnieni w sze lk ą  m ocą w ed ług  m ożności jasności 
jego, w e w szelkiej c ierpliw ości i n ieskw apliw ości 
z  w eselem , dziękując B ogu Ojcu, k tó ry  n as  godnym i 
uczyn ił dzieła dz ied z ic tw a św ię tych  w  św ia tło śc i: 
k tó ry  nas w y rw a ł z m ocy ciem ności, i p rzeniósł 
w  k ró le s tw a  S yna um iłow ania sw ego, w  k tó rym  
m am y odkupienie p rzez  k rew  jego, odpuszczenie 
grzechów .

E W A N G E L J A
zap isana u św . M ateusza w rozdziale XXIV., 

w iersz  15— 35.
W  on czas: M ów ił Jezu s uczniom  S w oim : O dy 

zobaczyc ie  obrzyd liw ość spustoszenia, zapow iedzia­
ną p rzez  D aniela, p ro roka, jaka zaleg ła  m ieisce 
św ięte , — k to  czy ta , niech ro zw aży ! — w ó w czas  
ci, co są w  Judei, niech uciekaja  w góry, a k to  się 
znajduje na ta ra sie  domu. niech nie schodzi, by za ­
b ra ć  cokolw iek  ze sw ego  m ieszkan ia : a k to  jest na 
polu. nieęh się nie w raca , by  zab rać  p łaszcz  sw ój. 
—  A b iad a  b rzem iennym  i k arm iącym  w  ow e dni! 
P ro śc ież  tedy , aby  ucieczka w asza nie w y p ad ła  
w  zimie lub w szabat. —  W ted y  bow iem  nastan ie  
w ielka udręka, jakiej nie by ło  od początku  św iata , 
aż  dotąd, ani nie będzie. I gdyby  nie b y ły  sk ró ­
cone dni ow e. żaden człow iek  nie m ógłby się zb a­
w ić. Ale p rzez w zgled na w y b ran y ch  dni ow e zo­
s tan ą  skrócone. — W ów czas, g d y b y  w am  kto  po­
w ied z ia ł: „O to  tu taj Chrystus*4, albo „ tam “ — nie 
w ierzcie . P o w sta ją  bow iem  fa łszy w i C hrystusow ie 
i fa łszyw i p ro rocy , i czynić będąj w ielkie znaki i 
d z iw y  tak dalece, że n aw e t w y b ran y ch  w p ro w a- 
dzillby w  błąd. gdyby  to  b y ło  m ożliw e. O to p rz e ­
pow iedziałem  w am . — O dy w iec rzekną w am : 
..O to :est na pustkowiu** — nie w ychodźcie : „oto 
jes t w ukryciu** —  nie w ierzcie. Albowiem, jak 
b ły sk aw ica  w yb ić  rą  ze w schodu ; s |p na 
z a , ( l— rak te,, pędzie z p rzy jśc iem  S ynu c-zlo- 
w ićczego. O dzie jes t padlina, tam  i o rły  się zbiorą. 
A n a ty ch m iast po udręce dni ow ych  słońce s ię -z a ­
ćmi. księżyc też nie da b lasku  sw ego, a  gw iazdy  
z nieba spadać będą i m oce niebios zostaną w s trz ą ­
śnięte. I w ó w czas na niebiesiech ukaże się znak 
S y n a  C złow ieczego. W ted y  to b iadać będą w sz y s t­
kie plem iona ziemi, i u jrzą  Syna C złow ieczego, 
p rzy ch o d ząceg o  na ob łokach  niebieskich z w ielką 
potęgą i chw ałą, i w yśle  Aniołów  S w y ch  z trą b ą  
i głosem  donośnym , i zg rom adzą  w y b ran y ch  Jego

z cz te rech  w ia tró w , od k rań có w  niebios aż  do 
k rań có w  ich. A z  d rzew a  figow ego bierzcie  p rzy ­
p o w ieść : G dy już gałąź  jego pęka i liście w ypusz­
cza, poznajecie, że lato się zbljża. Podobnież i w y, 
g dy  ujrzycie  to  w szystko , w iedzcie, że jest już bli­
sk o ; w e drzw iach . Z apraw dę pow iadam  w am ; nie 
p rzejdzie  to  plemię, aż w szy stk o  się stanie. N iebo 
i ziem ia przem iną, ale s łow a Moje nie przem iną.

' •

C T A -T T IC A .
Zniknie słońce, znikną gw iazdy, zniknie księżyc, 

bo już nie będą  m iały kom u św iecić, gdyż nie b ę ­
dzie C złow ieka na ziemi. Zniknie ziem ia, znikną 
w ody, ptaki, zw ie rzę ta , rośliny i w sźystko , bo to 
w szy stk o  by ło  u tw orzone  dia człow ieka, a  cz łow ie­
ka już nie będzie na ziemi. Skoro  w ięc w szy stk o  
tak  zniknie, tak  zniszczeje, a zatem  w szy stk o  jest 
m arnośc ią  na św iecie, p rzeto  nam  innych dóbr szu­
kać należy.

Co się też  to  naubiegają ludzie za m ajątkam i, 
honoram i, rozkoszam i św ia ta ; co sobie też to na ła­
m ią g łow y, jak  p rzy jść  do pieniędzy, do urzędów , 
do  ̂ s tro jów , do zb y tk ó w ; co sobie też ,to nasuszą 
m ózgów , jak  drugiego  okpić, oszukać, jak  drugiem u 
nogi podciąć, zaszkodzić, by le  siebie na jego osadzić, 
a jednakże, gdy się nad tern w szystk iem  dokładnie 
zastanow im y , poznam y, iż to  w szy stk o  jest m arno­
ścią, p różnością i udręczen iem  ducha.

Za ezem że sic to najczęście: i najbardziej ubie­
gają ludzie?  O to za  dobram i doczesnem i, jakiem i 
są : dom y, grunta, pieniądze, ogrody, lasy , łąki, ko­
nie, bydło , stro je , ub io ry  i w szystko , co ty lko  do 
dóbr doczesnych  należy. A przecież to  w szy stk o  
próżnością  i m arnością , bo uie zaspokaja człow ieka, 
oó im w ięcej kto m a, ten t w ięcej p ragnie, a im w ię­
cej pragnie, tern w ięk szy  ma kłopot, tern w iększe 
zm artw ienie, za tem  i przy najw iększych  dobrach’ 
niem a p raw d ziw eg o  szczęśc ia  na ziemi. T ak  jest, 
niem a p raw d ziw eg o  szczęśc ia  p rzy  dobrach  ziem ­
skich, bo  n iestałe , bo n iepew ne. P ien iądze złodzieje 
w y k rad n ą ; dom y. stodoły  ogień spali; zboża, łąki, 
ogrody  w oda zaleje, g rad y  w ybiją, a najpiękniejsze 
pałace, kościoły, m iasta, w ojna i trzęsien ia  ziem i 
n iw eczą!

M ałoż to  m am y p rzy k ład ó w , k tó rzy  dziś o p ły ­
w ali w e \vszystko , a ju tro  nie by ło  co  jeść ; k tó rzy  
dzisiaj byli w złocie, a ju tro  w błocie. P rze w ró ćc ie  
jeno k a r ty  h istorii św ieckie j i św iętej, a znajdziecie 
• od .'ostatk iem  p rzyk ładów . Ja tylko jeden p rzy - 
toc;v . k tó ry  sam  Z baw iciel opow iada. K tóż nie 
s ły sza ł o gaczu ew angielicznym , k tó ry  w e  w szy ­
stko  o p ły w ał; w bisiory  się ub iera ł, a gdy ten  um arł, 
pochow an  jest w  piekle, mówi Z baw iciel. O tóż i 
p rzy  n a jw iększych  dosta tkach  m ożna iść do piekłat 
Nie są  tedy dobra doczesne p różnością  i m arnością?;

Co robi człow iek, m ający  dostatk i i p ien iądze? 
O to  szuka sław y , rozkoszy . Do s ław y  pędzi go 
dum a, do ro zk o szy  ciało. Ale cóż to  jest sław a?, 
jes t to  gadan ina ludu, poch lebstw a ludu, jest to  dyws 
w  p o w ie trzu  i m gła, k tó ra  w ia try  ro zp ęd za ją : jest



to huk dzwonu, jęk dzwonu, który zabrzmi i ustaje: 
która najczęściej z przypadku, a nawet z grzechu i 
zdrady powstaje, jak to wygrane bitwy potwier­
dzają. Cóż to ta dobra, pewna 1 niezachwiana sła­
wa, kiedy oszczercy, potwarcy, plotkarze, ob- 
mowcy i najpoczciwszego człowieka z niej wyzuć 1 
odrzeć mogą? Cóż to za dobro wiecznotrwałe, kie­
dy ludzi, których niegdyś sławiono, teraz prawie 
nie znamy?

Nadewszystko zaś ubiegają się ludzie za roz­
koszami doczesnemi, 1 tych sobie zazdroszczą, ale 
gdy się i nad teml zastanowimy, poznamy, iż są 
próżnością i marnością!

Kiedy świat i wszystko, co na nim próżnością i 
marnością jest, zatem innych dóbr szukać należy, 
i to dóbr pewnych, i niezmiennych. Takie zaś skar­
by jedynie czyste i niewinnego serca ludzie uzyskać 
mogą, bo zapewnia Jezus: „Błogosławieni czystego 
serca, albowjpm cmi Boga oglądają." Lecz przebóg! 
cóż się z nami stanie, którzyśmy niepoliczonemi 
grzechami Boga obrazili? Orzechy nasze potępią 
nas! zgubią nas; bo grzech to zabójca duszy, to nie­
przyjaciel duszy, to trucizna nasza, to morderca 
nasz! Lecz stój człowiecze grzeszny, nie rozpaczaj! 
Bóg cię zapewnił: „Nawróćcie się do mnie, a ja się 
do was nawrócę". Nie słyszałżeś to o Jego do­
broci i miłosierdziu, kiedy woła: „Choćby były 
grzechy wasze jako szkarłat, przez nawrócenie nad 
śnieg wybieleją!" Nie wiesz to. że tak „Bóg umiło­
wał świat, że Syna swego jednorodzonego posłał, 
aby wszelki, który wierzy w eń, nie zginął, ale miał 
żywot wieczny". Bo „Syn człowieczy przyszedł 
szukać i zbawić, co zginęło". Tenże sam Zbawi­
ciel świata postanowił Sakrament pokuty, w którym 
dostępujemy odpuszczenia grzechów i kar wiecz­
nych, i łaski Bożej, i spokojności sumienia, bo po­
wiedział do apostołów i ich następców- biskupów i 
kapłanów7. „Których odpuścicie grzechy są im od­
puszczone, a których zatrzymacie są im zatrzy­
mane." Można tedy każdej chwili te łaski uzyskać, 
byle się grzesznik do Boga nawrócił i w Sakra­
mencie pokuty z grzechów^ swoich oczyścił; którzy 
zatem te łaski uzyskali i ciężar grzechów swoich 
ze serca złożyli, niechże więcej do nich nie powra­
cają, bo mówił Zbawiciel: „Kto wytrwa w do­
brem aż do końca, ten zbawion będzie." Amen.

Potęga modNtwy różańcowej.
Aby zachęci wszystkikich do tej modlitwy, poda­

jemy tu piękny przykład na prawdzie oparty.
Alfred B służył w armji w randze oficera, a bę­

dąc bogatym i nieżonatym, oddał się wszelkim ucie­
chom tego świata. Serce jego było dla św. wiary, 
dioriaż nie zupełn e zamarłe, jednakże dość obojętne. 
Matka, u które' mieszkał była wdową, a przytem 
bardzo pobożną. Płakała ona nieraz w ukryciu j mo- 
djda s’ę często za syna, a przedewszystkiem odma­
wiała gorąco Różaniec św., aby za przyczyną Prze­
czystej Dziewicy Marji, tej Królowej Różaniec św., 
wyje; nać nawrócenie się syna.

Razu pewnego zapytał się Alfred:
— Matko, czemu ty modlisz się zawsze, abym się 

naprawił? Jesieni przecież uczciwym człowiekiem. 
Służbę moją załatwiam ii spełniam punktualnie i nie 
wracam nigdy pijany do domu. A osobliwie dlacze­
go odmawiasz zawsze różaniec, który przecież przy­
stoi prostakom, a nie ludziom wykształconym.

— Dlaczego się za ciebie modlę, mój synu? — 
.odpowiedziała matka smutno, — ponieważ na \vs?y-
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stko masz czas, jedynie me masz go dla Boga i dl* 
twej biednej duszy. Dlaczego odmawiam Różaniec 
św ? W tej mocl twie leży cudowna siła. Przez Ró­
żaniec św. odzyskał niejeden chory swe zdrowie —, 
nie eden grzesznik wrócił do pokuty. Pobożne od­
mawianie Różańca św. zachowało niejednego umie­
ra ącego od niebezpieczeństw cielesnych dla duszy.

— Rzeczywiście — odrzekł Alfred szyderczo — 
jeżeliby różaniec wyrwał mnie kiedy z jakiego nie­
bezpieczeństwa, natenczas przyrzekam, że będę go 
codziennie odmawiał i wogóle stanę się innym czło- 
w*ekiem.

Po k'Iku tygodniach zaszła jakaś dziwna zmiana
w Al redzie. Codziennie stawał się coraz bardziej 
poważnym i milczącym. Pewnego dnia nawet po­
szedł wcześniej do swego pokoju, zamknął się w nim 
i zaczął porządkować papiery i pisać 1 sty. Popołu­
dniu udał s ę do matki. Znalazł ją w jej pokoju klę­
czącą i odmawiającą Różaniec św

— Matko, — zapytał Alfred głęboko wzruszony 
— czemu się modlisz?

— Jakiś dziwny niepokój i strach mnie dręczy — 
odrzekła matka — że cie'ie może spotkać jakie nie­
szczęście Zaufanie mego syna straciłam, aies.ety, 
już dawno. Modlę się do Boga o ratunek dla cie­
bie, a dla siebie o pociechę!

— Uspokój się, ma ko, — prosił syn, wszy- 
siko znowu będzie dobrze! — lecz cłos jego drżący 
zadawał kłam słowom.

Ki!ka godzin późn ej wbiegł Al red do pokoju 
matki, trzymając w ręku list Wyczerpana troską, sta­
ra matka siedziała w swym fotelu, odmawiając Ró­
żaniec

— Matko! — zawołał wzruszony Alfred — prze­
czytaj ten 1st. albo pozwól, że ci opowiem treść je­
go! Gwałtowny mój charakter zawikłał mnie w pe­
wną honorową sprawę, która jutro z brzaskiem dnia 
m ała znaleźć krwawe rozwiązanie. Przeownik mój. 
kup ec F., strzela znakom cie, i zabił już niejednego 
w poedynkti. I dzisiaj wyzwał mnie na pojedynek 
na pistolety. Jako obrażonemu przysługiwał mu 
pierwszy strzał. Kula jego byłaby mnie niechybnie 
trafiła Teraz sam, dobrowolnie cofa swoje wyzwa­
nie, nie z tchórzostwa, jak mi sam pisze, lecz, że su­
mień e jego nagle się przebudziło i dręczy go naj- 
strasznejszemi wyrzutami za przeszłe życie.

Droga matko1 Twoim gorącym mc.’lom, twojemu 
Różańcowi św. zawdzięczam ratunek z tego strasz­
nego niebezpieczeństwa. Przyrzekam ci uroczyście, 
matko, przed Bogiem i Przeczystą Dziewicą, Królo­
wą Różańca św. że stanę się 1 pszym człowiekiem.

Matka i syn padli na kolana i zmówili wśród łez 
rzewnych ? gorących Różaniec św.. Po kilku tygod­
niach wziął Alfred dymisę z pułku i w ciszy klasz­
tornej celi rozpoczął prace nad zbawieniem swej du­
szy.

Spotkanie z diabłem.
(La Croix).

Idąc na obrady przedstawicieli prasy katolickiej, 
spotkałem w drodze djabła. Ubrany był gustownie, 
w siwym płaszczu z miękkim kołnierzem, spodnie do­
brze wyprasowane, rożowe skarpetki i lakierki. Z po 
2a w złoto oprawionych okularów szyderczo do mnie 
aę uśmiechał.

— Na obrady prasowe chcesz pójść hahaha! Ru­
szajcież się, ile tylko chcecie, wy nędzni katolicy, ja 
was i tak za gardło ściskam! Popatrz tu na roo ą



p:ęść, jaka twarda i koścista. Ona mocno zawiązała 
katolikom zasłonę na oczy; od pół wieku jeszeze 
n e  zleciała. Oj, to wiązanie; potracę to doskonale.

Szybkim ruchem wskazał potem laską na prze­
chodniów.

— Popatrz na tego mężczyznę tam' On nosi za- 
•lonę na oczach. Jest katolikiem, słyszysz? Kato|i 
kiem! A jednak ahonuje jedną z moich gazet, która 
przynosi mu każdego dnia artykuły podburzające — 
przeć wko Kościołowi i chrześcijaństwu; w każdy 
czwartek każe on sobie przynieść pismo humorysty­
czne z uszczypliweuii i nieprzyzwoitemi żartami — 
Ogląda sobie obrazki, czyta artykuliki... wkońcu rzu­
ca do kosza a stąd mogę pisemko idze przez cały 
dom, czytane przez wszystkich. O! ta zasłona!

O parę kroków dalej przechodzi młoda kobieta.
— Popatrz, ta pobożna tam codziennie chodzi na 

mszę św.. ale jest wierną aboneotką i kupuje sobie 
codzienn e tam w kiosku — nie waszą — ale iednę 
z moich gazet, bo feljeton i opisy różnych skanda­
licznych nowin -  tak ona mówi — w tym dzienniku są 
bardzo interesujące Każdego dnia k lka groszy za 
tę gazeę, to iest kropla wody, pomyślisz. Tak jest, 
kropla wody, to tyle co nic, tutaj jednak ilość zro- I 
bi swoje. Ozy olbrzymie morze nie składa się z sa­
mych pojedynczych kropeiek? Z kilku groszy, wyda 
nych przez mil jony ludzi, podobnvch tej kobiecie bu­
duję domy, które są mojemi pałacami prasy, kupuję 
maszyny zeeersk e, drukarskie i rotacyjne, które połą­
czone są „osobliwym drutem" z wszystkiemi stolica­
mi świata Ta dobra katoliczka również nosi zasło­
nę na oczach.

Doszliśmy do kiosku z gazeiami. gdzie wszyscy 
przechodn e kupują gazety. Na ścianach widniały ty­
tuły wszystkich gazet, które można -było otrzymać. Z 
ócz szatana sypałv s ę  iskry.

— Policzże teraz twoje gazety... no, liczże’
A ja liczyłem
— Jedna, dwie, trzy, cztery, pięć.
To było wszystko w ogromnem mieście, w Pary­

żu, z tych pism tylko jedno, które wychodziło co- 
dzień Byłem jak zbity

— Policz teraz mo,e!
Szybko dotykał laską po kolei wszystkie gazety; 

wszystko to gazety wychodzące codziennie, z ogrom- 
nemi napisami

— Do mnie należy ten oto dziennik przez artyku­
ły wsiępne, tamten przez uszczypliwy -  ty powiesz 
niemoralny — feljeton; w tym znowu umieszczone 
aa moje o ,łaszenia, poufne spraweezki, powiadam ci: 
w tych pięciu gazetach popatrzyć się możesz na mo­
je obrazki: ty się naturalnie zarumienisz ale czy­
telnicy śmieą się z zadowolenia. Popatrz, tu -eca.. 
tam iakaś mała awantura — w tej gazecie zaczepka 
na księży’ i klasztory, — ja wiem, ty chcesz powie­
dzieć „zmyślone , ale zawsze jednak coś Zostanie....

Pol czył wszystkie, było ich 43, którą liczył, 
opuścił

— Popatrz, 43 gazety pomagają mi w pracy, je­
dna tak, druga inaczej. a katolicy czytają i płacą 
za moje gazety. Tak! Zasłonę na oczy mocno przy­
wiązałem .

K U P O N  47. 
ważny do ubiegania sle o nagrodę za dobre roz­

wiązanie zagadek.
Imię 1 nazwisko  .................................... *
Miejsce zamieszkania  ...........................
U lic a ...................................................................... nr. . ,

Nadchodził pewien ksiądz.
— Popafrz na tej.o nędznika! Ten mi na kazaniu 

w niedzie’g porządnie dociął. On myśli, że jego „ga­
danina" przeciw mnie i mojemu dziełu zwyeięsfwo 
przynieść Mówił o wypędzeniu djabła, któiy był 
n emym. Oh, ja też jestem przy pracy, tak n.eanj i 
spokojny, a e  on mnie długo jeszcze nie wypęozr.. 
Haha, miał coś około 200 słuchaczy na kazaniu; lecz

budzie ciągnęli gromadami — wracali bowiem z 
pracy do domu —- obok kiosku: robotnicy, urzędni­
cy Ud., a każdy kupował sobie gazetę.

— Popatrz, to inna ambona' Inna publiczność, 
prawda? Czy ten ksiądz m»ał kiedyś tyle słuchaczy 
na kazaniu? Ja wygłaszam kazanie przez gazetę -  
każdego dnia A tea b.edak głosi kazanie swn;m 
owieczkom raz na tydJeń — w niedzielę. Haha, i 
on nosi zasłonę na oczach, on nie widzi, że pomię 
dzy raojem a jego kazan em jest taka różn ca, jak 
pomiędzy karabinem maszynowym, który zabi a set­
ki ludzi w minucie, a łukiero, który od czasu do cza­
su tylko jedną strzałę wypuszcza. On nosi zasłonę 
na oczach, spojrzyj tylko, przechodzi koło kiosku, a 
nawet nie drgnie, nawet nań nie spojrzy i nie prze­
straszy s ę . On kiosku nie w idzi, który mu codzien­
nie kradn e tyle dusz, nawet dusze dziecięce. — Niech 
sobie dalej swoje kazanie głosi; ja już swoje zrobię.

Djabeł aż się zgrzał, szydząc z zaślepienia kato­
lików. Wtem skłonił się i szeptem • do mnie powie­
dział:

— Pewnego razu, przyznam się, ogarnął mnie 
wielki strach przed katolikami. Było to wtedy, gdy 
Wam, katolikom zrabowano majątki kościelne i kla­
sztory, wygnano zakony a szkoły przerobiono na 
bezwyznaniowe. Myślałem wówczas: Teraz podnio­
są s'ę katolicy, wybudują kazalnicę prasową, o  swej 
krzywdzie doniosą całemu światu a państwu przed­
stawią swe żądania. Przyciągnąłem jednak zasłonę 
mocniej. 1 to pomogło; bo znów uic się nie stało. 
Prasa została jedynie w7 moich rękach w’raz z ma­
łym wpływem i «riljonowemi zyskami. Ach to pię­
kna zasłona na oczach!

Następnie poprawił so* ie na oczach okulary i * 
namaszczeniem mówił dumnie dalej:

— Spojrzyj, ja nie noszę zasitdny. ja  widzę ja­
sno. Tak, jasno' Szczególnie jedno odczuwam, cze­
go katolicy nigdy n e  odczuwali, jestem dumny z 
mojej prasy i czynię wszystko dla niej. Wszystkich 
moich zwolenników namawiam, by ula prasy obaro- 
wali miliony. Ach, moja gazeta! Jak ją kocham i 
chwalę' Jak ją głaskam z radości, gdy połów jest 
bogaty. Jest ona przecież dzielną szerzydelką moje­
go słowa i idei; przez nią ida moje słowa z kio­
sku do kiosku, z miasta do miasta, z dworca do 
dworca, a nawet ną dalekie morze — na okręty- 
Wszędzie mówię przez nią, a słowa rao e idą z  do­
mu do domu. Ach, ta piękna zasłona na oczach wa­
szych!

W m ę lzyczasie przvhy’.ijmy do sali, w której od ­
bywać się miały obrady prasowe. On czytał wywie­
szone odezwy, wezwania dó ludu, by brał udział w 
obradach. Kiedy drzw i otwarłem , djabeł Szybko wej­
rzał na salę.

Ta garstka ludzi — jest ich tam około sześćdzie­
sięciu, co oni mogą zrobić? Czy to wszyscy? 1 gło­
śno i szyderczo roześmiał się.

Ja jednak zuchwalcowi odważnie spojrzałem w 
oczy zanim drzwi zamknąłem i odpowiedziałem;

— Sala, w której odbywała s:ę Ostatnia , Wiecze­
rza. była jeszcze mniejszą, a jednak duch i moc ja-
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fca z niej wyszła, ciebie zwydgźyta. Wierzę, te Duch 
Boty naszą garstkę ośw5ed . Wtenczas przejrzą kato- 

zasłona z ócz im spadnie. Pokochają prasę i 
popierać ją będą ~  wiernie i ofiarnie — a z twoją 
gazetą s ę pożegnają. Wtenczas skończy się twa wła­
dza. W Bogu nadzieję pokładam.

3  w. Apostołowie Szymon i Juda Tadeusz.
j  • adeusz, apostół, "był bratem  Jakóba

młodszego, pierw szego biskupa Jerozolimy, I k rew ­
nym P ana  Jezusa.

Św. Szymon, apostoł pochodził z Galilei. Pi- 
*mo św . wspom ina tylko nazw ę jego.

Po  zesłaniu Ducha św. gdy apostołowie się ro ­
zeszli na w szystkie strony św iata, aby głosić naukę 
C hrystusow ą, Szymon udał się do Egiptu, a Ta­
deusz do Mezopotamii.

Po 30 latach usilnej pracy obydwaj apostołowie 
5 j  j  Sl^ ’wedle tradycji w Persji i postanowili, 
odtąd pracow ać razem. P rzybyli do Persji podczas 
krw aw ych  zapasów pom iędzy wojskam i P ersów  i 
ludów. Gdy kapłani pogańscy, zapytani przez w o­
dza P ersów  o wynik walki, w  imieniu bożków od­
powiedzieli, że zanosi się na walki długie, krw aw e 
i niebezpieczne, apostołowie oświadczyli: kłam stw o 
głoszą kapłani w asi: jutro bowiem przybędą posło­
w ie Indów, aby prosić o pokój. Tak się też stało. 
W ów czas król perski, łaską Bożą natchniony, uznał 
praw dy, głoszone przez apostołów  i przyjął chrzest 
sw . a za .ego przykładem  poszli liczni dworzanie 
i dostojnicy. Także lud garnął sie do nauki C hry­
stusow ej. Natomiast kapłani pogańscy ścigali apo­
stołów  sw ą pogardą i stawiali nauce Chrystusow ej 
najw iększe przeszkody. Z ich to  poduszczenia do­
magali się m ieszkańcy pewnego m iasta na krańcach 
państw a, aby apostołowie, którzy właśnie nrzvbvli, 
złożyli ofiary słońcu i księżycowi ’’ako bogom. Gdy 
apostołow ie się oparli, tłum napadł na nich i zadał 
Ini śm ierć męczeńską. Szym ona piłą przecięto na 
dwoje a Tadeuszow i głowę odcięto toporem. Było 
fo około roku 80. Ciała ich dzisiaj spoczyw ają w 
Rzymie. Szymon uchodzi za patrona garbarzy, T a­
deusz zaś za patrona od spraw  rozpaczliwych.

I t s ł t »nssn rsdrbom?
Pew ien biskup niemiecki, zwiedzając razu pe­

wnego szkołę, spytał się nauczyciela, które z dzieci 
umie najlepiej rachow ać. Gdy mu w skazano dziew ­
czynkę dwunastoletnią, rzekł do niej:

— Pow iedz mi, ileś winna twoim /odzicom !
Dziewczę się zmięszało, a biskup, ośmielając 

Ją, zapytał:
— Czy myślisz, że 20 fen. na dzień w ystarczy 

na twoje u trzym anie?
— To nie starczy, — odrzekło dziewczę, — 

myślę, że rodzice moi najmniej 30 fen. co dzień na 
mnie wydają.

— A więc licz teraz, — rzekł biskup, — ile dni
ima m iesiąc?

— 30 dni.
 ̂ — A więc 30 razy 30 fen., ile to jest?

— 9 marek.
— Ile miesięcy ma rok?
— 12 miesięcy.
— Zatem 9 razy 12 ile uczyni?,

— 108 marek.
*— Ile masz lat?
— Mam 12 lat.
— A w ięc 12 razy 108 uczyni ile?
— 1296 marek.
— Widzisz, — rzekł biskup, — tyłeś najmniej 

winna twoim rodzicom, a masz dopiero 12 lat. Ileż 
jeszcze długu zaciągniesz u rodziców. To zaś jest 
dług w  pieniądzach. A strapienia; łzy, bezsenne no­
ce, kłopoty rodziców o ciebie ileż to w szystko ko­
sztuje zdrowia 1 życia. Pamiętaj tedy zaw sze o 
tem i czcij ojca i m atkę twoją!

DLA ROZRYWKI
Nr. 115. Skok konika z szarada. i
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Figurę wypełnić kreskam i, które łączą sylaby 
i słowa. W ypisać szaradę w wierszach pod figurą 
1 dołączyć rozw iązanie szarady.

Nr. 116. Szarada.
P ierw sze ma tylko przyim ka znaczenie. 
Drugie i trzecie w ykrzyknik, co w zbrania; 
Całość nie zdobi i trw oży sumienie, 
Zmożesz, gdyś baczny od Chwili poznania.

Rozwiązanie zagadek z nr. 45. 
Nr. l j j .  Figuranka.
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Ameryka — Kwerela.
Nr. 112. Zagadka.

S e  r c e.
Rozwiązań zagadek nie nadesłano,


